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Ostatnie chwile Towarzystwa Demokratycznego Polskiego 
w protokołach Komisji Korespondencyjnej w Paryżu

W zbiorach Tow arzystw a H istoryczno-Literackiego w  Paryżu, w  zło­
żonym tam  i porządkow anym  obecnie archiw um  pryw atnym  rodziny dra 
H enryka Gierszyńskiego, znajduje się również niew ielka ilość papierów 
Jana  Nepom ucena Janowskiego. Mogła ona zostać przekazana G ierszyń- 
skiemu, k tó ry  się opiekował nim  w ostatnich latach  jego życia, albo przez 
niego samego, albo też Gierszyński odebrał je  z Zakładu Sw. Kazim ierza 
już po śm ierci Janowskiego. W śród papierów tych  znajduje się zw ykły 
zeszyt szkolny w ceratow ej oprawie (w niezbyt zresztą dobrym  stanie 
zachowania), w  którym , jak  się okazało, Janow ski pisał protokoły posie­
dzeń Komisji Korespondencyjnej Tow arzystw a Dem okratycznego Pol­
skiego, na przełomie la t 1861/1862. Protokoły te  n ie w ypełniły  całego 
zeszytu, wobec tego po paru  latach  Janow ski w ykorzystał go do innych 
celów i od drugiego końca wpisywał rozliczenia z p renum eraty  „Ojczyz­
ny”, k tórą za pewien procent wynagrodzenia, zbierał od prenum eratorów
i przekazywał Agatonowi Gillerowi. Rachunki te  G iller spraw dził i po­
kw itow ał odbiór pieniędzy. Ze środka zeszytu w ydarto  k ilka kartek , 
w  tym  także ostatn ie s trony  (stronę?) protokołów posiedzeń Kom isji K o­
respondencyjnej .

Ze względu na  zainteresow anie dziejam i Tow arzystw a D em okratycz­
nego Polskiego, jak  również słabą dokum entację ostatnich la t jego istn ie­
nia, protokoły posiedzeń Kom isji Korespondencyjnej w ydają się w arte  
publikacji. Pow inny one także zwrócić uwagę historyków  powstania stycz­
niowego i W ielkiej Em igracji. Zaw ierają również nieco szczegółów bio­
graficznych, w artych  odnotowania.

P rzy  publikacji uwspółcześniono (bez przesady) ortografię, zachowując 
właściwości językow e epoki i autora.

P aryż, 27 w rześn ia  1861 —  14 s tyc zn ia  1862. P ro toko ły  posiedzeń  K o m is ji K orespon ­
d en cy jn e j T o w a rzy s tw a  D em okra tyczn ego  P olskiego.

le  Posiedzenie, d. 27 w rześ. 1861 r.

D. 27 w rześnia zebrała się  Kom. Kor. w  now ym  sw oim  składzie. B y li obecni: 
Janow ski Jan N epom ucen  
K orabiew icz Edm und  
M atuszyński M axym ilian  
Stan iew icz Sy lw ester  
Z abłocki Józef 
Z ienkow icz Leon
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Przystąpiono naprzód do w yboru kasjera i sekretarza. K asjerem  potw ierdzony ob. 
Zabłocki, a sekretarstw a podjął s ię  tym czasow o ob. Janow ski. Tem u ostatniem u  
przyznano z kasy Tow a 50 fr w ynagrodzenia na m iesiąc. D alej zastanaw iano się  
nad tym , w  jakich przerwach czasu ma w ychodzić D em okrata Polski, dopóki stały 
fundusz na w ydaw anie onego obm yślony nie zostanie, i  zgodzono się  jednom yślnie, 
aby tym czasem  w ychodził ty lko dwa razy na m iesiąc, dla uniknienia z braku fu n­
duszu mogącej znow u nastąpić przerw y, któraby w  publiczności gorsze od ostatniej 
zrobiła w rażenie. Z takim  przełożeniem  polecono sekretarzow i napisać do C fentrali- 
zac]ji i zarazem  przesłać jej żądaną listę  daw nych prenum eratorów  D [em okra]ty  
i osób, którym  by to pism o należało  przesyłać. N areszcie, ob. Z ienkow icz przedsta­
w ił projekt reorganizacji Tow a. Po w ysłuchaniu  go i m ałej w  tym  przedm iocie 
dyskusji, ob. Z ienkow icz w ziął jeszcze ten  projekt do przejrzenia i rozw inięcia  
niektórych  punktów . N astępne posiedzenie naznaczono na d. 30 b.m.

2e Posiedzenie d. 30 w rześnia 1861 r.

O becni w szyscy. Po oznajm ieniu Sekretarza, że danym  sobie poleceniom , na 
ostatn im  posiedzeniu, uczynił zadość zaraz nazajutrz, tj. 28 b.m. ob. Z ienkow icz  
ośw iadczył, że projektu reorganizacji n ie  m iał czasu jeszcze dostatecznie przejrzeć 
i w ygotow ać. U ważano, że z tym  projektem  można się jeszcze w strzym ać, m iano­
w icie  dopóki z T ow a nie nadejdą odpow iedzi na pism a w  ostatnim  num erze D em o­
kraty, z 28 b.m. ogłoszone. Prócz tego uznano potrzebę odezw y do T ow a przy ro­
zesłan iu  projektu reorganizacji. N apisania tej odezw y podjął się rów nież ob. Z ien­
kow icz i ma ją przedstawić razem  z w ziętym  przez sieb ie  do przejrzenia projektem  
reorganizacji. Tym czasem  polecono Sekretarzow i zaw iadom ić stosow nym i listam i 
członków  Tow a w e Francji o now ym  składzie K om isji K orespondencyjnej i rozpo­
częciu przez n ią przerw anych czynności, jako też w ezw ać ich  w szystk ich  do p eł­
n ienia  obow iązków  i zbiorow ego działania, ze w zm ianką o ruchach obecnych poza 
obrębem  Tow a, jego istn ien iu  lub zasadom  przeciw nych. W rozpisaniu tych  listów  
ob. Stan iew icz przyrzekł cokolw iek  pom óc Sekretarzow i.

3e Posiedzenie 28 paździer.

Obecni w szyscy prócz Zabłockiego chorego.
1° Odczytano i przyjęto protokoły z dw óch poprzednich posiedzeń.
2» Sekretarz doniósł, że danym  poleceniom  zadość uczynił, a następnie on 

i członek Stan iew icz donieśli, z których na rozesłane odezw y nadeszły odpowiedzi.
3° Polecono Sekretarzow i upow ażnić w  im ien iu  K om isji członka Tow a Karola 

K rajew skiego do zbierania podpisów  członków  pow racających do czynności oraz 
sk ładek i prenum eraty na D em okratę.

4. Sekretarz odczytał list człon. T ow a A dam a Strusińskiego reklam ujący 100 fr , 
które m iały być w  depozycie C [entralizac]ji od la t k ilkunastu . Polecono Sekreta­
rzow i, aby odpow iedział reklam ującem u, że ta rzecz zupełn ie n iew iadom a K om isji 
i do niej n ie  należy; przyjm ie jednak dowody, jakieby reklam ujący na poparcie  
sw ojego  kroku złożył.

5. M ówiono o redakcji D em okraty i odczy[ty]w aniu  na posiedzeniach przy­
najm niej g łów niejszych  artykułów .

6. Postanow iono odbyw ać posiedzenia w  poniedziałek.
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4e Posiedzenie 4 listopada.

Przedm iotem  dzisiejszego posiedzenia było g łów nie porozum ienie się z w ydaw cą  
Przeglądu R zeczy P olsk ich  i członkiem  delegow anym  z K om isji Tym czasow ej jed ­
noczącej się Em igracji w zględem  w spólnego obchodu 29s°. Za przybyciem  ob. E lża- 
now skiego i Leona M azurkiew icza, obecni członkow ie, a m ianow icie  S tan iew icz, 
Zienkow icz i  Janow ski naradzali się  długo w  tym  przedm iocie, a m ianow icie za w a­
runki w spólnego obchodu kładli: 1° aby m ow y m ające być m iane na obchodzie 
były w szystk ie  w  duchu dem okratycznym , i 2° aby u legały  poprzedniem u przejrze­
n iu  przez m ającą się w yznaczyć w  tym  celu  kom isję. Tym  warunkom  opierał s ię  
m ianow icie Leon M azurkiew icz długo dowodząc, że obchód pow in ien  być bezbarw ­
ny i dowodzić tylko zgody tak iej sam ej, jaka panuje w  kraju, gdzie n ie  ma żad­
nych  stronnictw . Zbijany przez członków  Kom. Kor., a m ianow icie  przez Z ienko- 
w icza, ośw iadczył, że on ma nadzieję  nakłonienia do zgody całej czartoryszczyzny, 
bylebyśm y ty lko  w yrzek li się  w szelk ich  stronniczych dążeń i w szyscy  poprzestali 
na nazw ie dobrego Polaka. Po stosow nych odpow iedziach ze strony obecnych człon­
ków  Kom. Kor., gdy M azurkiew icz obstaw ał przy sw oim , n ie  m ogło przyjść do  
żadnego postanow ienia.

5e Posiedzenie 9 listopada.

Obecni: K orabiew icz, M atuszyński, Staniew icz, Z ienkow icz i  Janow ski. Zabłocki.
I. Za ustnym  porozum ieniem  się w  ciągu dnia w yznaczonym  został do dalszego  

porozum iewania się  w zględem  w spólnego obchodu ob. S tan iew icz i z powodu po­
kazania się w  druku broszurki pod tytu łem : Głos z K raju otrzym ał na piśm ie n a­
stępujące do przedstaw ienia w arunki: K om isja Kor. Tow. D em . Pol. w yznacza  
z grona sw ego ob. S tan iew icza  S y lw estra  do porozum ienia s ię  z ob. E lżanow skim  
Sew erynem  jako um ocow anym  ze strony redakcji Przeglądu Rzeczy P olsk ich  i z ob. 
M azurkiew iczem  Leonem , jako um ocow anym  ze strony K om isji jednoczącej się  
Em igracji w  celu  urządzenia obchodu trzydziestej pierw szej rocznicy 29 Listopada  
pod następującym i w arunkam i:

1° Ob. Sew eryn  E lżanow ski i  ob. Jan L edóchow ski, który ma przew odniczyć  
tem u obchodow i, przede w szystk im  ośw iadczą, że  n ie  przyjm ują obow iązku, jak i 
na n ich  w kłada odezw a z d. 2 w rześn ia  r.b. jakoby z P olsk i nadesłana pod ty tu ­
łem : Głos z K raju.

2° Żaden z tych  ziom ków , którzy w e w zm iankow anej odezw ie pow ołani są do  
jednoczenia Em igracji i  do naznaczenia w  niej odpow iedniego m iejsca W ładysław o­
w i C zartoryskiem u, na tym  obchodzie g łosu  m ieć n ie  będzie, jeże li n ie  złoży tak iej 
sam ej deklaracji, jakiej w ym agam y od obyw ateli E lżanow skiego i L edóchow skiego.

3° M ówić będą: jeden  w yznaczony przez K om isję K orespondencyjną Tow. D P, 
jeden ze strony redakcji P rzeglądu R P i jeden  w yznaczony przez K om isję Tym ­
czasow ą jednoczącej się  E m igracji P olskiej. Jeżeliby kom isja  obchodow a uznała  
potrzebę upow ażnienia jeszcze jednego lub  najw ięcej dw óch m ów ców , ci obow ią­
zani będą do porozum ienia się  z n ią  w zględem  treści sw ych  m ów . W szystkie m ow y  
mają być w  duchu dem okratycznym , który w  dzisiejszych  objaw ach narodow ych  
w idocznie przemaga.

4. Jeżeli poprzedzające trzy punkta przyjęte zostaną i p ierw szem u z n ich  stan ie  
się w  zupełności zadość, kom isja obchodow a do obecnego sk ładu sw ego  z trzech  
członków , przybierze jeszcze dw óch, na których K om . Kor. Tow . Dem . P ol. przed­
staw ia obyw ateli: Jana L edóchow skiego i  Edm unda KoTabiewicza, i  w  tak  po­
w iększonym  składzie z pięciu , zaw iadom i E m igrację P olską o urządzeniu obchodu.
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P ostanow ienie n in iejsze sp isanym  zostaje na dwa exem plarze, z których jeden  
w ręczony będzie ob. S tan iew iczow i, a drugi dw om  innym  członkom  kom isji obcho­
dow ej.

Paryż 7 listop. 1861 r.
Z polecenia i w  im ien iu  Kom . Kor. TDP  

[podpis] J. N. Janow ski

II. Ob. S tan iew icz w rócił z konferencji z listem  ob. E lżanow skiego, który tu  
w  oryginale załączony i który w szystko  zrywa.

III. Z powodu ciągłej słabości ob. Zabłockiego ob. S tan iew icz obrany kasjerem .
IV. Naradzano się nad tym , jaki użytek ma być zrobiony w  D em okracie z p i­

sem ka: Głos z kraju.
[P ó źn ie jszy  dop isek  o łó w k iem :] (Ten Głos z kraju napisany był w  Paryżu przez 
Leonarda Chodźkę ii.)

Z ałączn ik

P aryż, 8 listopada  1861. L ist S ew eryn a  E lżanow skiego do S y lw e s tra  S tan iew icza

K ochany Sylw estrze!

Obchód 29*o przez obiad czy li bankiet, jako n ieodpow iedni uroczystości dzi­
siejszej chw ili, n ie  m a za sobą przyzw olenia w ie lu  R odaków . W ystępuję przeto  
z kom isji, która się  m iała zatrudnić tym  przedm iotem .

Zw racając Ci pism o pozostaw ione m i w czoraj, w idzę się  zm uszonym  dodać, 
dla uniknienia w szelk iej w ątp liw ości, że przeciw ko G łosow i z K raju zaprotestuję 
w  P rzeglądzie. Jednak jako członek kom isji n ie  czułbym  się upow ażnionym  do 
żądania od m ów ców  podobnej protestacji. Sam o jej żądanie ty lko podejrzenia może 
być skutkiem ; a to dla w ie lu  byłoby pew nym  rodzajem  obelgi. Z am iast pojedna­
n ia żyw io łów  dem okratycznych nastąp iłyb y  now e n iechęci .Przyznam  Ci się, że i  ten  
w zgląd  zniechęciłby m nie do należen ia  do kom isji.

T w ój S . E lżanow ski

P osiedzenie 16 listopada

O becni w szyscy  prócz Zabłockiego.

I. Sekretarz ośw iadczył, że  n ie  m a protokołu z pop[rzedniego] p osied zen ia ], 
dalej doniósł o  składkach i o prenum eracie na D em okratę, jak ie odebrał do 15 b.m., 
w  końcu odczytał nadeszłe exp edycje z P oitiers i A lgieru.

II. Z ienkow icz odczytał list z Londynu.
III. M ówiono długo o zb liżającym  się 29m i postanow iono iść  na  m ający się  

o[d]być obchód w  B atignelles, a le tam  nie zabierać głosu.

P osiedzen ie 7 grudnia

O becni w szyscy. P rezydujący przejeżdżający członek C [entralizac]ji M ich. D o­
m agalski.
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I. Sekretarz Janow ski odczytał dwa ostatnie protokoły.
II. Z ienkow icz objaśniał, jakim  się  to sposobem  zrobiło, żeśm y przyszli do 

osobnego obchodu 29 L istopada przy ulcy S te M arguerite N° 22.
III. Zapytany sekretarz, czy  n ie  ma jakich  korespondencji z prow incji, ośw iad­

czył, że nie; doniósł tylko, że dziś przez bankiera R otszylda posłał do Londynu  
100 fr pochodzące od sekcji Poitiers.

IV. Z ienkow icz kom unikow ał korespondencje z C [entralizacj]ą w  przedm iocie 
założenia czyteln i w  Paryżu na spółkę z redakcją Przeglądu Rzeczy Polskich.

V. D alej czytał listy  z L ondynu i z P oznańskiego, i  w  skutku tego m ów ił o po­
trzebie zjednoczenia w szystk ich  żyw io łów  dem okratycznych — o zgłaszaniu się  
w  tym  celu  m łodzieży krajow ej —  o dobrych jakoby usposobieniach w  tym  w zglę­
dzie M ierosław skiego i życzen iach  posła Ledóchow skiego, E lżanow skiego, W ysoc­
kiego i Januszew icza. N adm ienił, iż m u E lżanow ski ośw iadczył, że dopiero co w y ­
m ienione osoby czekają od nas w  tym  w zględzie początkow ania, a le  czy długo  
czekać będą, n ie  zaręczał.

VI. K orabiew icz zw racał uw agę, że do tak ich  usposobień poza T ow arzystw em  
D em okrata P olsk i pow inien się zastosow ać, a w  oczyw istej sprzeczności z nim i 
jest list jen. R ybińskiego do G arybaldego przeciw  M ierosław skiem u, um ieszczony  
św ieżo  w  Dem okracie.

VII. Z ienkow icz objaśniał, jak im  sposobem  się to stało, że ów  list był posłany  
do Londynu. D ow odził przy tym , że potrzeba raz dobrze zgrom ić M ierosław skiego, 
aby go na dobrą drogę naprow adzić.

VIII. K orabiewicz, odpow iadając Z ienkow iczow i, utrzym yw ał, że do tego celu  
nie jest dobrą drogą używ anie pom ocy jen. R ybińskiego, a raczej osoby, która pod 
im ien iem  jen. R ybińskiego pisuje, że ta osoba n ie  używ a dobrej sław y a jest znana  
pow szechnie ze sw ego sty lu . W reszcie ośw iadczył, że to w ychodzi na osobistą po­
lem ikę m iędzy Z ienkow iczem  a M ierosław skim  i że to', tak w ie lu  uważa.

IX . Z ienkow icz przyznał, że w ie  o podobnych zarzutach i odpierał je. W końcu  
zapytał: jakie przyjąć w  D em okracie postępow anie w zględem  M ierosław skiego?

X . Odpow iadając na to zapytanie prezydujący D om agalski w nosił, aby napisać  
niezw łocznie do C [entralizac]ji, iżby odtąd pod żadnym  pozorem  n ie  przyjm ow ała  
artykułów  spod pióra tego sam ego pisarza w ychodzących. W niosek ten  jednom yśl­
nie przyjęto i polecono Sekretarzow i napisać zaraz jutro do C[entralizac]ji.

X I. W dalszym  głosie D om agalski utrzym yw ał, że ty lko  Zjednoczona Em igracja  
dem okratyczna i utw orzony przez n ią K om itet m ogą M ierosław skiego w  jego za­
pędach pow strzym yw ać.

X II. Z ienkow icz doniósł, że ma już przygotow any projekt w  tym  przedm iocie, 
ale że go dziś dla spóźnionej pory przedstaw ić n ie  m oże. D latego rzecz odłożona 
do następnego posiedzenia, które naznaczono na jutro, na godzinę 6 w ieczorem .

Posiedzenia 8 grudnia.

Obecni w szyscy. P rezydujący członek C [entralizac]ji D om agalski.
Sekretarz odczytał protokoł z wczorajszego posiedzenia, który przyjęty został 

z popraw ką czterech w yrazów .
Z ienkow icz, przystępując do przedstaw ienia sw ego  projektu, ośw iadczył, że go 

już m iał przygotow any od 6 m iesięcy  i że go popraw iał w spóln ie  z członkiem  
C [entralizac]ji B ulew skim , podczas bytności tego ostatn iego w  Paryżu. D alej prze­
kładał, że nam  trzeba zrobić jak zrobiono po w ypadkach 1846 r. i  w ziąć in icjaty­
w ę. Tak zw ana K om isja T ym czasow a jednoczącej się  E m igracji i  tak  zw ana K o­
m isja potrzeb em igracyjnych n ic  n ie  zrobią, bo sk ładający je  ludzie są nieznani
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i jako tacy n ic około siebie skoncentrow ać n ie m ogą. Trzeba w ięc, aby to  kto in n y  
w zią ł na siebie; bo nużby w  kraju, na co się zanosi, przyszło do ruchu, i ten  ruch  
sią n ie  udał, trzeba kogoś, coby poza krajem  dalej rzecz prow adził. Gdyby kraj 
w  now ym  sw oim  usiłow aniu  upadł, i  n ik t sią n ie znalazł, coby dalej rzecz prowadziły 
pow iedzianoby, że n ie  ma n ic  do roboty. Trzeba się  w ięc  przygotow ać na w sze l­
k ie  w ypadki, aby można było działać za siebie i za kraj. K raju i Em igracji jest 
życzeniem , aby coś takiego stanęło.

P rezydujący D om agalski ośw iadcza, że jest n ie  tylko potrzeba, ale  i obow iązek  
postaw ienia  czegoś — i na to  zdaje się  być zgoda; idzie ty lko  o środki. Emigracja 
dem okratyczna, jaką Z ienkow icz proponuje, byłaby tylko now ym  stow arzyszeniem , 
a stow arzyszenia się  n ie  im prow izują; na  to  potrzebaby długiego czasu, gdybyśm y  
naw et m ieli sw obodę dyskusji i n ie  m ieli trudności, jakie m am y, ze  strony rządu. 
T ow arzystw o po w ypadkach 1846 n ie  upadło, bo było  w yborem  ludzi pośw ięcenia; 
po roku zaś 1848 upadło, bo n ie  m iało w  sobie dosyć ludzi serca, chociaż liczeb n ie  
bardzo było  w zrosło. N ie liczba w ięc  stanow i siłę , ale  dobór ludzi. O statecznie  
m ów ca utrzym uje, że trzeba żyw io ły  dem okratyczne skupić, a le  w  T ow [arzystw i]e  
i  n im i T ow [arzystw ]o w zm ocnić.

Z ienkow icz radzi zastanow ić się  ty lk o  nad tym , czego chce kraj i Em igracja. 
P rzyw iązany on jest do T ow [arzystw ]a, a le  jeżeli kraj czego innego chce jak  C [en- 
tralizacjji i  Tow (arzystw ]a, i  to  coś m oże stanow ić siłę , na to  się  trzeba zgodzić. 
Jest w ie le  osób dążeń dem okratycznych, k tórych do zaciągnienia s ię  pod chorągiew  
Tow® nakłonić niepodobna. Jeżeli na tej sam ej co dotąd drodze będziem y postępo­
w a li, będziem y tym , czym  jesteśm y. M ów iący chce iść za opinią publiczną, która  
czego innego żąda.

M atuszyński uw aża, że kraj n ie  jest tak  zjednoczony, jak  Z ienkow icz utrzy­
m uje, a jeżeli z kraju są żądania zjednoczenia Em igracji, to  one podobno zaw sze  
były. N ie jesteśm y w  św ietnym  położeniu, to praw da, ale  chcąc w prow adzać pew ne  
osoby, np. W ysockiego, trzebaby nam  dla n ich  zrobić pew ne koncesje  pod w zg lę­
dem  zasad i m ogłaby być ty lko  w iększa  kupa, ale  n ie  byłoby pożytecznego i  isto t­
nego działania. Środek zjednoczenia podała już tak  zw ana K om isja Tym czasow a  
na B atignolles, m y zaś postępow ać pow inni, jak nam  nasze dem okratyczne prze­
konania nakazują.

Prez. D om agalski utrzym uje, że n ie  można m ów ić, czego chce kraj, bo my 
tylko życzenia indyw iduów  a n ie  kraju  całego znam y. Te życzenia i opinie indy­
w idualne szanow ać zapew ne należy, a le  za nim i iść n ie  można. Toż sam o w  Em i­
gracji, są  życzenia różnych grupek, ale n ie  życzenia całości. Kraj m a żądać czegoś 
w ięcej nad to, co Tow° zam ierzyło sobie osiągnąć! Gdzie na to dowód? Jak stoi 
k w estia  uw łaszczenia w łościan? B ez uw łaszczenia  ludu w iejsk iego  Polska n ie  po­
w stan ie a uw łaszczenie jest objęte program em  Towa.

K orabiewicz. N ie idzie o tranzakcję zasad, ale  o organizację, k tóraby w szystko  
objęła, co propaganda Tow a poza jego obrębem  w yrobiła. Po ty lu  darem nych pró­
bach n ie  m ożem y się spodziew ać pobudzić Tow® do daw nego życia. Jeżeli isto t­
nych  życzeń kraju form alnie objaw ionych n ie ma, do nas na leży je  odgadyw ać, bo 
m y w iem y, w  jakich trudnościach kraj się  znajduje. Zgoła, m ów iący popiera zda­
n ie Z ienkow icza.

S tan iew icz  popiera także zdanie Z ienkow icza, utrzym ując, że dziś już naw et 
ludzie  zupełnie zim nego charakteru  są  zw olennikam i dem okracji. Idzie ty lk o  o lu ­
dzi, i  w skazuje niektórych, którzy zapew ne odpow iedziliby potrzebie; m iędzy in n y­
m i w ym ien ia  L edóchow skiego i E lżanow skiego. S tan  obecny, w ed łu g  n iego, idzie 
na korzyść arystokracji. Chcąc w ięc , aby nasze prace n ie  zm arniały, trzeba pow aż­
n iejszej koncentracji.
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Prez. D om agalski zapytuje, jak i jest dziś stan liczebny T ow a. Z obrachunku  
pokazuje się, że w e F rancji ±100, a w  A nglii ±200, razem  około 300.

K orabiew icz dla okazania potrzeby ogólniejszej organizacji robi uw agę, że dziś 
pojedyncze indyw idua poza Tow m m ają w ięcej środków  i  stosunków .

Z ienkow icz rozw ijając jeszcze m yśl sw oją dowodzi, że teraz istn iejem y raczej 
sztuką, czynnością pojedyńczych  indyw iduów , an iżeli siłą  zbiorow ą. Trzeba w ięc  
szukać ludzi znanych, którzy w e w szelk ich  ruchach są niezbędni, i  około siebie  
jakąś zbiorowość skoncentrow ać mogą; ci jednak ludzie znani m ają być dążeń de­
m okratycznych.

Sekretarz zanadto z jednej strony przyw iązany jest do T ow a, aby pragnął jego  
zniszczenia, ale z drugiej zw ażając, że naw et m ałego kom pletu  C[entralizac]ji n ie  
m am y i podobno m ieć go n ie  m ożem y, a gdybyśm y go i m ieli, ten n ie  zyskałby  
podobno pożądanego znaczenia i  czynności sw ych  na w iększą  stopę n iż dziś n ie  
rozw inął — a nadto zw ażając, że istotn ie, jak K orabiew icz pow iedział, pojedyńcze 
poza Tow m indyw idua w ięcej mają środków  i stosunków  niż m y — dlatego jest 
także zdania, iż należy m yśleć o now ej organizacji na podstaw ie zasad dem okra­
tycznych.

N astępnie Z ienkow icz odczytał sw ój projekt.
W yrażono dorywczo nad n iektórym i szczegółam i różne zdania, ale  dla spóźnio­

nej pory form alną dyskusję odłożono do następnego posiedzenia, które naznaczono  
na jutro, na godzinę 7a- w ieczorem .

P osiedzen ie d. 9 grudnia.

Obecni w szyscy. Prezydujący członek G [entralizac]ji D om agalski.
Odczytany przez Sekretarza protokół z przeszłego posiedzenia został przyjęty  

bez żadnej zm iany lub dodatku. Poczem  —
P rezydujący w niósł, aby w ziąć pod uw agę sam  projekt, a n ie  zajm ow ać się  

osobam i do K om itetu proponow anym i. R ozw ijając zaś m yśl sw oją m ów ił, że tak  
jak  dziś jesteśm y, jesteśm y słabi, to pewna; ale n ik t od nas n ie  jest m ocniejszy. 
O baw ia się, aby ten  projekt n ie  zn iechęcił gorliw ych członków , i chcąc do siebie, 
z pew nym i ustępstw am i, przyciągnąć m asę, sam iśm y się  zupełn ie n ie  rozproszyli. 
Zapytuje w ięc, czyby nie dobrze było, aby Tow° zachow ało odrębną sw oją  organi­
zację, i obstaje przy tym , że się  nie obejdzie bez poprzedniego w ybadania w  tym  
w zględzie Tow a.

Z ienkow icz: Q [entralizacj]a pierw otny projekt przyjęła; szło jej ty lko  o nazw ę: 
K om itet C[entraln]y Em igracji polskiej na zasadach dem okratycznych połączonej, 
czy  też o jaką inną. C złonkow ie C [entralizac]ji pragną, aby ich  ktoś w yręczył; ale  
im  rów nie jak każdem u z nas idzie o zachow anie zasad. Czy m y chcem y lub nie, 
aby tacy ludzie jak L edóchow ski, W ysocki, M ierosław ski, E lżanow ski, C zyński, 
C hojecki, w raz z tym i, k tórych Tow° w ystaw i, zajęli m iejsce G[entralizac]|ji? Kraj 
czuje, zdaje się, iż się n ie m oże obejść bez Em igracji; dow odem  tego są życzenia  
i żądania różnych osób z kraju, aby się Em igracja organizow ała, to jest w szystk ie  
odcienia opinii dem okratycznej.

K orabiew icz utrzym uje, że przyjm ując projekt i łącząc się z w yznaw cam i de­
m okracji poza T o w e m  pozbyw am y się ty lko n iejako szaty dotąd nas odróżniającej 
od innych em igrantów , ale n ie  w yrzekam y się ducha nas ożyw iającego. Taki akt, 
skoro sobie zastrzeżem y pow rót na dotychczasow e stanow isko, n igdy nas kom pro­
m itow ać n ie może; ow szem  będzie zaw sze z korzyścią.

Prezydujący D om agalski m odyfikując sw oje zdanie, tw ierdził, że pow inniśm y  
zapew ne tak i krok zrobić, a le n ie  dlatego, iż są tak ie  czyjeś życzenia, ty lko d la­
tego, iż tego istotna potrzeba. D alej proponował przystąpić do rzeczy. W skutku
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czego Z ienkow icz czytał projekt artyku ł po artykule. Z m ieniono n iektóre w yra­
żenia m ało znaczące, a le  żadnej w ażnej zm iany n ie  zaprowadzono. N ad artyku­
łem  5m obejm ującym  osoby m ające być pow ołanym i do K om itetu  C{entralne]go  
naradzano się  długo. M atuszyński m ianow icie  ośw iadczył się  przeciw  pow oływ aniu  
na prezesa jenerała Jerzm anow skiego. O statecznie, w iększością  lub  jednom yślnością, 
przyjęto następujące osoby:

jenerała Jerzm anow skiego na prezesa  
posła L edóchow skiego na  viceprezesa

na członków : E lżanow skiego Sew eryna  
Janow skiego J. N.
Januszew icza T eofila
M ierosław skiego
W ysockiego
C hojeckiego Edm unda
K orabiew icza Edm unda, razem  9 osób.

N a tym  zakończyło się  posiedzenie. N astępne zapow iedziano na pojutrze, tj . 
na 11 b.m. o 7-eJ w ieczorem .

P osiedzenie d. 11 grudnia

Obecni w szyscy. Prezydujący czł. Q [entralizac]ji D om agalski.
Sekretarz ośw iadczył, że n ie  m a protokołu z ostatn iego posiedzenia.
Z ienkow icz odczytał jeszcze raz projekt; poczym  ciągnęła s ię  długa i  żw aw a  

dyskusja m ianow icie co do kandydatów  do K om itetu C fentralne]go.
K orabiew icz się usuw a i  ze sw ej strony podaje: Z ienkow icza Leona, A dolfa  

C hrystow skiego i Bohdana Z aleskiego.
Z ienkow icz pragnie, aby w  K om itecie przem agali n iedw uznacznie w yznaw cy  

dem okracji. Podług n iego C hojecki zapew ne n ie przyjm ie, a co do M ierosław skie­
go, ten  zdaje m u się w ięcej być podrażniony przeciw  E lżanow skiem u niż przeciw  
innym .

Prezydujący Dom agalski zam iast Januszew icza proponuje Józefa Ordęgę.
M atuszyński żąda ograniczenia składu K om itetu do 5 członków . Prezydujący  

popierając to zdanie, uważa, że im  skład K om itetu będzie m niejszy, tym  działania  
jego będą sprężystsze i sekret pew niejszy; w reszcie dodaje, że K om itet będzie m ógł 
m ieć osoby do pomocy.

Z ienkow icz przekłada, że m usi być przynajm niej dziew ięciu , na co się osta­
teczn ie zgodzono.

Z ienkow icz przyjęty w iększością  na kandydata w  m iejscu  Januszew icza; C hrys- 
tow sk i jednom yślnością. P rezydujący D om agalski proponow any na delegow anego  
w e  W łoszech, w ym aw ia się  od tego obow iązku, lecz po zrobionych sobie przełoże­
n iach , m ianow icie przez Z ienkow icza, przyjm uje takow y.

W końcu postanow iono C [entralizac]ji zakom unikow ać tak  u łożony i  rozdysku- 
tow an y  projekt i  porozum ieć się z n ią  w zględem  kandydatów  do K om itetu. Dopeł­
n ien ie  tego zaraz nazajutrz polecono Sekretarzow i w raz z Z ienkow iczem .

N a tym  zakończono posiedzenie naznaczając następne na d. 17 b.m., k iedy już 
będzie mogła być odpow iedź O fentralizacjji.

P osiedzenie d. 17 grudnia.

O becni w szyscy. P rezydujący czł. C[entralizac]ji Dom agalski.
Sekretarz ośw iadcza, że rozliczne fzatrudnienia nie pozw oliły  m u jeszcze spisać 

protokołu ani z ostatniego ani z przedostatniego posiedzenia. Po czym  odczytał na­
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desłaną od C [entralizac]ji odpow iedź w raz z popraw ionym  z 9 artykułów  projektem . 
Z ienkow icz w  zw iązku z tą kom unikacją odczytał następnie dwa listy  pryw atne  
od jednego członka G[entralizac]ji.

Po w ysłuchaniu  tego w szystk iego Stan iew icz zabrał głos i utrzym yw ał, że tak  
zm odyfikow any projekt przedstaw ia w ie le  trudności. M ów iący pragnie m ianow icie  
K om itetu  C entralnego, a le n ie K om itetu O rganizacyjnego.

Prezydujący D om agalski zam iast Ordęgi proponuje M azurkiew icza.
M atuszyński radzi przede w szystk im  porozum ieć się z osobam i proponow anym i 

i  utrzym uje, jak już u trzym yw ał, że C en tra  pow inna się w przód odnieść do Towa 
niż w ystąp i z projektem .

Zienkow icz, odw ołując się  na przeszłość Em igracji, m ianow icie podobny stan  
rzeczy w  r. 1846, zbijał M atuszyńskiego, i dow odził, że b yle ty lko C [entralizacj]a za­
m ierzony krok zrobiła, n iezaw odnie skutek nastąpi —  i że prosta odezw a bez go­
tow ego już projektu organizacji żadnego by skutku n ie  przyniosła, przynajm niej 
w e F rancji, gdzie w szakże w iększość Em igracji przebywa.

Prezydujący D om agalski zwraca uw agę, że m ów iący n ie  pow inni zbaczać od 
przedm iotu, którym  jest dyskusja nad projektem  przez C [entralizacj]ę zm odyfi­
kow anym . Ze sw ej strony uw aża, co do tego projektu, że 3 m iesiące czasu za m ało  
do przyjścia do porządnej organizacji.

Z ienkow icz jest przeciw nego zdania i na poparcie go przytaczał, jak n iecierp li­
w ą jest m łodzież krajow a, spodziew ająca się pow stania na w iosnę.

D om agalski m im o w ojenne usposobienia m łodzieży krajow ej n ie  w idzi, ażeby 
się  w  kraju na pow stanie przyszłej w iosny zanosiło. P ow stan ie w  Polsce m ogłoby  
ty lko w  tym  razie w ybuchnąć, gdyby przyszło do w ojny  z A ustrią. A le  w ojny  
z A ustrią być n ie może bez zezw olen ia Francji, któraby go pew no W iktorow i Em a­
nuelow i teraz dać n ie chciała. W ęgry także oglądają s ię  na W łochy, a W łochy sam e  
z A ustrią w ojny prow adzić n ie  m ogą. W zakończeniu sw ego  głosu  ośw iadczył, iż 
ostatecznie przeciw  zm odyfikow anem u przez C [entralizacj]ę projektow i n ic n ie  ma.

Z ienkow icz popierając jeszcze przedstaw ionych przez sieb ie  a  przez Gfentra- 
lizacj]ę potw ierdzonych kandydatów , m ów ił, że Jerzm anow ski i  L edóchow ski będą 
niejako zasłoną K om itetu  przed rządem . Pow tarzał, co już daw niej utrzym yw ał, że  
w  razie niepow odzeń zbrojnego pow stania, na  Em igrację spadłby znow u obow iązek  
w yręczania  kraju. Że w ięc  trzeba w cześn iej E m igrację poruszyć i przygotow ać do  
tej posługi publicznej, bo potem  nicby  jej n ie  poruszyło.

M atuszyński sądzi, iż z niepow odzeń przew idyw anych n iekonieczn ie w yp ły ­
w ałb y  obow iązek w yręczan ia kraju; bo w ypadki w yd ałyby  zapew ne ludzi odpo­
w iedn iejszych  tej potrzebie, n iż  ci, których m y tu  dziś zbierzem y.

Prezydujący D om agalski pow tarzał co już przez n iego  i innych  było  m ów ione, 
że  nam  głów nie o dw ie rzeczy idzie: o zgrom adzenie w  K om itecie osób zdolnych  
i  osób m ających lub  m ogących m ieć stosunki z krajem ; a le  także i  takich , któreby  
istotn ie  służyły  K om itetow i przed rządem  za zasłonę, a tak im i osobam i są n ieza­
w odnie Jerzm anow ski, L edóchow ski i C hojecki.

K orabiew icz żądanie M atuszyńskiego co do zredukow ania K om itetu do 5 osób  
starał się  osłabić tą  uw agą, że  sk ład  sta łego  K om itetu  m oże być zredukow any, 
a ten , jak i tw orzym y, jest ty lk o  tym czasow y.

Zienkow icz rozbierał jeszcze sk ład  proponow any i w ym ien ia ł po szczególe, dla­
czego ten  i ów  został na kandydata przedstaw iony. Jeżeli —  m ów ił —  chcem y po­
łączyć żyw io ły  dem okratyczne, trzeba dobierać osoby różnych odcieni.

K orabiew icz ponaw ia żądanie o usunięcie go z listy  kandydatów  do K om itetu. 
Inni go zbijają cofa w ięc  to  sw e żądanie i odkłada je  do czasu.

Prezydujący D om agalski, M atuszyński i  sekretarz Janow ski żądają, aby prze­
de w szystk im  w ybadać pow ołane spoza Tow a osoby. W tym  celu  w yznaczono depu-
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tację  z Prezydującego D om agalskiego, K orabiew icza i Z ienkow icza do porozumie· 
n ia  się z ow ym i osobami.

Na tym  zakończyło się posiedzenie. N astępne ma być zw ołane.

P osied zen ie  21 grudnia.

Obecni w szyscy prócz K orabiew icza. Prezydujący członek C (entralizac]ji D o­
m agalski.

Sekretarz odczytał protokoł z ostatniego posiedzenia, poczym  P rezydujący zro­
b ił uw agę, że n ie  ma w  protokole w zm ianki, iż podany przez K orabiew icza na 
kandydata do K om itetu  Bohdan Z aleski n ie utrzym ał się, co się n in iejszym  prostuje.

Z ienkow icz w  im ien iu  deputacji w ysłanej do osób proponow anych do K om i­
tetu , zdaje spraw ę, a w  szczególności ośw iadcza, iż jenerał Jerzm anow ski n ie  może 
przyjąć m iejsca w  K om itecie z tego m ianow icie powodu, że na leży n iejako do 
rezerw y w ojska francuskiego. W incenty M azurkiew icz także się w ym ów ił od człon­
kow stw a w  K om itecie, a le  do m ającej się zreorganizować Em igracji dem okratycz­
n ej przyrzekł należeć. Inni jako to: poseł L edóchow ski, C hojecki i  E lżanow ski pro­
pozycję przyjęli. Co do W ysockiego i Ordęgi, ci jeszcze n iepew ni. P ierw sza narada  
m ającego się zaw iązać K om itetu  ma być jutro o godzinie drugiej z południa u po­
s ła  L edóchow skiego, na którą także mają przybyć W ysocki i Ordęga.

Z ienkow icz i D om agalski w noszą, aby na tej p ierw szej naradzie każdy obecny  
deklarow ał się przede w szystk im , czy przyjm uje w ezw anie C[entralizac}ji lub n ie, 
a ktoby się przecząco deklarow ał, z m iejsca obrad usunąć się  pow inien.

D alej m ów iono o tym , gdzie tak  zw ane Credo m a być um ieszczone: osobno 
jak  w  projekcie, czy też jak  żąda poseł Ledóchow ski a podobno i inni, w  jednym  
jeszcze zw ażyw szy. M atuszyński obstaw ał za n ienaruszaniem  projektu, w szyscy zaś 
inn i b y li za zm ianą proponow aną przez posła L edóchow skiego, n ie  sądząc, aby ta 
zm iana była  w ielk iej w agi i chcąc przyjść do porozum ienia z osobam i przyjm ują­
cym i m iejsce w  K om itecie.

Sekretarz zakom unikow ał odezw ę K om isji tym czasow ej jednoczącej się E m i­
gracji na B atignolles z d. 9 b.m., po odczytaniu której postanow iono w strzym ać się  
z odpow iedzią aż do późniejszego czasu. Do późniejszego także czasu odłożono po­
rozum ien ie się  z m łodzieżą krajow ą, m ającą być jakoby zaw iązaną w  T owarzystwo, 
i  której w ysłań cy  udaw ali się już do pojedyńczych członków  K om isji, a m ianow icie  
Z ienkow icza  i  do Sekretarza.

Sekretarz odczytał jeszcze exp ed ycję  od Sekcji z A lgieru.
W końcu Z ienkow icz na[d]m ienił o w ydatkach, jak ie m usiał ponieść na kores­

pondencje z pow odu obchodu 296° Listopada. Rzecz tę  zostaw iono późniejszem u  
czasow i; Prezydujący ty lk o D om agalski dał na ten  cel z w łasnej 10 fr.

Na tym  zakończono posiedzenie. N astępne naznaczone zostało na 28 b.m., gdy 
ob . D om agalski będzie z pow rotem  z Londynu.

P osiedzenie 28 grudnia.

Obecni w szyscy prócz K orabiew icza. Prezydujący czł. G [entralizac|ji Dom a­
galsk i.

Odczytany przez Sekretarza protokół z przeszłego posiedzenia przyjęto.
N astępnie Z ienkow icz czytał list św ieżo odebrany z L ondynu od jednego człon­

ka 0[entra liżac]ji, z w yrażen iem  zadow olenia z uczynionych już postępów  do for­
m ow ania K om itetu, któryby w szystkfe żyw ioły dem okratyczne w  Em igracji zespo­
li ł  i zorganizow ał oraz z doniesien iem  o dobrym przyjęciu, jak ie  dziennik  Demo­
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krata Polski w  kraju znajduje. O statni punkt tej korespondencji dał powód do 
m ów ienia o num erze tego dziennika z d. 14 b.m., w  którym  znow u jest nadesłany  
artykuł przez J.B.O. pod tytu łem : „Polityczne oszustw o”. Postanow iono jednom yśl­
n ie polecić sekretarzow i, aby jeszcze raz napisał do Q [entralizac]ji w zględem  n ie- 
przyjm ow ania odtąd do D em okraty artykułów  J.B.O. pod żadnym  pozorem  i na 
czyje bądź żądanie — i aby to pow tórne przełożenie starał się  dobrze w ym oty- 
w ować.

Na tym  zakończono posiedzenie. N astępne stosow nie do potrzeby ma być zw o­
łane.

Posiedzenie 14 stycz. 1862 r.

Obecni w szyscy.

Sekretarz naprzód doniósł, że uczynił zadość danem u sobie poleceniu  i nap i­
sał do C[entralizac}ji w zględem  nieprzyjm ow ania w ięcej artykułów  J.B.O. do D e­
m okraty. N astępnie czytał odpow iedź Cl[entralizacjji w  tym  przedm iocie jako też  
w zględem  postępowania trzech członków  K om isji w  zaw iązanym  św ieżo K om itecie  
T ym czasow ym  Em igracji P olskiej w yznającej zasady dem okratyczne i w zględem  
czuw ania nad całością B ib lio tek i T ow a. Polecono znow u sekretarzow i odpisać 
C[entralizac]ji i zapew nić ją, że trzej członkow ie K om isji będący w  św ieżo  u tw o­
rzonym  K om itecie n ie przyłożą ręki do utw orzenia jakiegoś "ciała bezbarw nego, 
jeżeliby  się w szystk ie  żyw io ły  dem okratyczne w  jeden  zastęp  p o łą c z y ć -------- ł.

1 Na tym  uryw a się  rękopis liczący  w  oryginale 24 strony. Zrezygnowano  
z przypisów, gdyż tekst dotyczy osób i w ydarzeń  dobrze znanych. M ateriały doty­
czące dalszych losów  K om itetu  Tym czasow ego Em igracji P olskiej w yznającej za­
sady dem okratyczne (L edóchow ski, C hoiecki. C hrystow ski. C zyński. Janow ski. K o­
rabiew icz i Zienkow icz), jak  też  antagonistycznej K om isji T ym czasow ej jednoczącej 
się em igracji (C zechowski, P iotrow ski, Bohdanowicz, L ew andow ski, M ichałowski, 
W aligórski i Leon M azurkiew icz) znajdują się  w  B ib liotece Jagiellońsk iej, rkps 3679. 
Por. rów nież: I. K o b e r d o w a ,  E m igracja  polska w obec p ow stan ia  styczn iow ego , 
„Problem y Polonii zagranicznej” t. III, W arszawa 1962— 1963, s. 7 i nn.; S. M. F a l ­
lt o w  i  с z, Id e jn o -p o litic zesk a ja  borba w  po lskom  osw obod ite ln om  d w iżen ii 50—60-ch  
godow  X IX  w ieka , M oskw a 1966. B iograficzne dane o w ystęp ujących  w  tekście  
członkach TDP por. M. T y r o w i c z ,  T o w a rzys tw o  D em okra tyczn e  P olskie. P rzy ­
w ó d cy  i k a d ry  człon kow sk ie , W arszaw a 1964.
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